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z ramienia pruskiego.

(D okończenie.)

Następuje odtąd o k r e s  d z i a ł a n i a  b i s k u p i e g o  
lir. Hohenzollern. Przypatrzm y mu się, jak ono wygląda 
według dokumentów archiwum pruskiego.

Myśl.-oderwania od dyecezyi polskich tych części, które ’ 
w podziale do Prus przypadły, i utworzyć z nich albo osobną 
dyeijezyą, albo ją połączyć z chełmińską, pokutowała wouczfis 
po wszystkich głowach mężów stanu w Prusach, gdyż to 
był jeden sposób więcej i wielkiego znaczenia zerwania j 
węzłów tradycyjnych zabranego kraju z Polską. Urzeczy­
wistnieniu tej upragnionej myśli nasuwały się jednak nie­
zmierne przeszkody: zagwarantowanie uroczyste przez króla 
pruskiego status quo religijne w oderwanych krajach pol­
skich, potrzeba potwierdzenia takiej zmiany przez sejm pol­
ski, który wonczas nie mógł przyjść do skutku, : niechęć 
biskupów polskich, którzy znaczne mieli dochody z zaboru 
pruskiego, i wiele innych powodów udaremniały ten projekt. 
Starań jednak o to było bez koiicff i tom niniejszy doku­
mentów zawiera mnóstwo kórespondencyi w tej sprawie. 
Biskup Hohenzollern, pracując w tej samej myśli i kierunku, 
nie omieszkał też na dowód, jak rozumiał dobrze swe: sta­
nowisko, podać w rcaóijgz 24 sierpnia 1779 (n. 402) swego 
projektu, dotyczącego połączenia czę?ci polskich dyecezyi 
z biskupstwem ohelmińskiem i wyniesienia siebie do godności ! 
legata apostolskiego. L ist ten brzmi: j

„Pobudzony,^ośmielony gurliwopią, przywiązaniem i 
wdzięcznością pozwalam sobie udzielić W. Król. Mffici idefi' 
moje w przedmiocupi który zdaje mi się być interesującym 
dla rzeczywistego dobra Jego poddanych w Prusach zaeho- i 
dnieli, odnoszącym się do administrjffiyi kościelnej/

Uważam to za szkodliwe, że tylu biskupów polskich i 
ma jurysdykcją w królestwie W. Król. Mości, którzy nie 
mogą mieć ani interesu służenia gorliwie W. Król. Mości, ' 
ani też starania się o naprawę nadużyć, jak ie ' powstają i 
ustawicznie w djecezyach z powodu zabobonów, któremi lud 
jest napojony. Widzę nadto jeszcze wiele innych szkodli­
wych rzeczy. Pieniądz wychodzi z królestwa. Stosunki 
z Polakami są konieczno, aby dostarczyć duchowieństwu 
zdolnych członków; a byłoby bardzo do życzenia, abyśmy 
tych stosunków jak najmniej z nimi mieli. Mógłbym do­
wodami przekonywającenr wykazać, ilu w ostatniej wojnie 
na 1’omorzu usiłowało wzniecić bunt.- Biskupi, którzy mało 
się troszczą o tę część, żadnego nie przynoszą pożytku pań­
stwu W. Król. M. Wspominam tu naprzód" Biskupa ku­
jawskiego (Rybińskiego), rezydującego w Warszawie, który 
jest rozumnym człowiekiem (hoinine d’esprit), (jakich jest j 
kilku w Polsce, którym przyznaję rozum lecz nie sąd — 
le jugement), który nigdy się jeszcze nie pokazał w swej

dyecezyi. Nije jest on człowiekiem, za jakiego chcuino go 
przedstawić W. Król. Mości, gdy go zamierzano zrobić koadiu­
torem kujawskim w dawniejszym czasie. Owoż fakt pra­
wdziwy. Jenerał Lentulus będąc w Warszawie umizgal się 
do pewnej damy polskiej, nazwisku m Oborsluój, która będąc 
opiekunką młodego Rybińskiego, kandydata na biskupa, po­
leciła go jenerałowi rzeczonemu. Ten zainteresował się 
noniinacyą jego na koadjutoryą kujawską, a zabiegi jego 
pomyślny uwieńczył skutek Dalsze szczegóły mogłyby W. 
Król. Mość znuzyć, gdybym je opowiedział.

Hla tego śmiem zapytać, Najj. Panie, ezyby nie było 
korzystniej przyłączyć te części biskupstw oderwanych do 
biskupstwa chełmińskiego? Jeżeli W Król. Mość uważa 
mnie za godnego i zdolnego, mógłbym tymczasowo dzierżyć 
jurysdykcyą kościelną nad temi częściami. Starać się będę, 
jeśli W . Król. Mość zechce plan mój przyjąć, o przepro­
wadzenie go w K ur)i rzymskiej; wonczas W. Król Mość 
możesz żądać od tejże Kuryi, aby mnie zrobiła legatem  
apostolskim. Taki sam wypadek zaszedł w Rosyi; carowa 
dala władzę podobną biskupowi Stanisławowi gSiestgjgn.ee- 
riozowi (od 8 styTfznia 1774 biskupem mohiiowskim) a nawet 
na Ślązku W. Król Mość raczyła stworzyć taką samą m- 
stytucyą. Poddaję siebie i mój plan (który ma na celu 
tylko prawdziwe dobro i interes W. Król. Mości) łaskawej 
decyzyi. Jakże byłbym  szczęśliwy, Panie, gdybym mógł 
urzeczywistnić u stóp Twych wszystko, co serce me dla 
Ciebie dyktuje. Tak JNajj. Panie, mgdy większy zapal mnie 
nie ogarnia, jak gdy Go mogę z serca i duszy zapewnić, że 
przez cale życie z najgłębszą będę dlań czcią itd.Pjd)

L ist ten nie potrzebuje komentarza. Podnosimy z niego 
ciiaraktorystyczniejsze momonta: projekt zmiany stosunków 
kościelnych bez odniesienia się do Rzymu, bez względu na 
dobro' duchowne*! li tylko ze względu na politykę Fryderyka, 
pragnienie wyniesienia siebie, oskarżanie księży jako b u n ­
towników, oskarżanie biskupów przed forum mekompeten- 
tnem, a wreszcie duch uległości bez granic. W takim sag 
mym duchu jest napisany następny list z Chełmna 8 gru­
dnia 1779 r. (n. 423):

„Aby W. Król. Mości dać dowód mej gorliwości i za- 
slugiwać^sobie coraz więcej na Jego wysokie zaufanie, po­
starałem  się o kopią listu, jaki nuneyusz Polski napisał do 
mego Biskupa. Mam zaszczyt przesiać tę kopią przetlo- 
maczoną z łacińskiego na francuzkie. Tak Panie, starać 
się będę wszystkiemi siły, aby zjednać-.Sobie to zaufanie 
tak po trzebnejd la  interesów W. Król. Mości. N a  t e m  
p o l u  o g r a n i c z a ć  s i ę  b ę d z i e  c a l a  m o j a  g o r l i ­
w o ś ć  i d z i a ł a n i e  (?!), wiedząc zbyt dobrze, że ducho­
wieństwo Twych krajów nie umiało zjednać sobie, ani nawet 
zasłużyć na Twe laski. Należy zrobić wyjątek, i jakkolwiek 
noszęj-sukuię czarną, nie ma w niej fałdów (ma to znaczyć,

’) Tę rad ę , aby  król nie p y ta jąc  się nikogo?7oderw ał od biskupów  
po lsk ich  częSci icb dyeeezyi należące do zaboru  pruskiego, pow tarza 
B iskup  częściej, jak  to obok innych  dokum entów  w sk a z u je ; pism o 
z 13 m aja  1783 r. n r. 714.
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że żadnych tajnych knowań nie przedsiębierze); wszystkie 
nn- czyny od la t .9, przez które m am  honor służyć W. Kr:' 
Mośfi, (lały tego dowody, a nawet w tć jp liv iii  mogę dać 
dowody. Król Polski — nie w inu z jakiego tytułu — pro­
ponował mi swój wielki order i krzesło senatorskie przez 
księciańSzembeka, koadjutora Biskupa płockiego*! gdy tenże 
odwiedził mego Biskupa, nie wiem, z jakiego powodu, chyba 
dla tego, że dzierżę jeszcze jury sdykcyą duchowną nad 
miastem Toruniem, należącem do naszej dyecezyi. Odpo­
wiedziałem mu grzecznie, że oddawszy się na usługi W. Kr. 
Mości, bez Jego zezwolenia żadnego orderu zagramozuego 
przyjąć nie mogę. Bacz W. Król. Mość być przekonany, j 
że m u jslużę z całego jśejrca i duszy, i że może mi zaufać 
zupełnie we wpzystkiem, w najmnięjjSźych nawet szczegółach i 
spraw kościelnych w tym kraju. Tak, Khiij. Panie, wszelkie 
bogactwa z Peru na nic by mi się me przydały, gdybym 
nie mógł zjednać sohi'ę': JegO zaufania. Kie staram  się o 
nic goręcej, jak pochować w grobie imię ticzciwegoj czło­
wieka; to będzie mój nagrobek, do są uczucia, z któremi 
m am  zaszczyt pozostać itd. ‘

List nuncyusża warszawskiego, Andrzeja Archgfti, któ­
rego kopią przesyłał gabinetowi Hohenzollern, jako stróż 
interesów Bryderyka W., nie był wielkiej wagi. Nanćyusz 
wzywa! tam  Biskupa, aby. nie idąc za przykladein|6iestrzeu- 
cmyicza, który w Moliilowie nowioyat jezuickifotworzyć po­
zwolił, starał śh^o ęekularyzowame Jezuitów, a pfzymijmnićj 
o jak n a jp rę d s i  przyprowadzenie ich do takiego stanu, 
jak na Ślązku, gdzie z te.go, że Jezuici, tak mówi nuneyusz, 
księżmi świejokimi zostali, am kraj ani młodzież nie ma 
pożytku.

Biskup Hohenzollern odbiera na list swój odpowiedź 
gabinetową, że Jezuici wT Prusach urządzą się na stopę- 
ślązką, icli instytut pozostanie nienaruszony, ich dochody, 
będą im zachowane, poświęcać się będą wychowaniu mło­
dzieży i kształcić.sobie zdolnych i inteligentnych następców.' 
Wszystko, cc-się z grzeczności dla Papieża uczyni, to że 
zmienią nazw jli ubiór. W sprawie tej pisze raz jeszćze 
do króla Hohenzollern 5 lut. 1780 r. (nr. 489) i aby go 
przeciw polskim .Jezuitom uprzedzać, czyni różnicę pomiędzy 
Jujmitami na Slązku a  w Prusach zaeli. 7,'tam ci Są pa- 
tryoci, a tu  stj Polać^, a ztąd ludzie, w któryćh duch pa- 
tryotyzmu później dojrzeje;:: jak to pokazuje, niedawno ueiei {* 
czka trzech z nich z tego kraju.“ A dal^k pisze: „Ponie­
waż nie wiem, czy biskupi, którzy mają dyćcezye cale lub 
w óa$ści w Prusach zachodnich, poczynili te same przed­
stawienia, co ja W. Król..DL, zwłaszcza ż.ę Je  same co ja  < 
polecenia otrzymali z Kuryi rzymskiśj,' według zapewnienia 
B iskupa-ćhelm ińskiegd$ miałbym ochotę Sądzić-, mi przy- * 
padek, gdyby tego nie byli uczynili, że wszyscy biskupi 
pol§ty uczynili na mniej zasadzkę;-aby mnie h  mego wielce 
miłościwego króla podać wT niełaskę. Ich  obecna nieczyn- 
ność każe mi przynajmniej o to ich podejrzywać. N aten­
czas nie maiil nigdzie schronienia tylko w potężnej opiece 
mego dobrego Pana. Dla tego proszę" No wydanie do tych 
biskupów tych samy cli rozporządzeń, jakiem! mnie zaszczy­
cono; inaczej obawiać się trzeba, aby wielu innych ojców (Je­
zuitów) nie poszło w tej dyecezyi za przykładem trzech powyżej 
wsponniionych. Przywiązanie do swego habitu , każe im 
zbiedz tam dotąd, gdzie go nosić inogą.“ Proponują, dalej 
Biskup, aby Jezuici otrzymali przełożonego ze Ślązka, na 
którego lepiej spuścić się- można, aniżeli na Polaka.. Koń­
czy zaś bardzo pokorną uw agą:duchow ieństw a) w ogóle 
w całych Prusach zachodnich jest w pewnym nieporząd­
ku, takjJąo do iuterósów W. Król. M ośd, jak i wzglę­
dem reiigii przez swe zabobony; nie mało przyczyniają się, 
do tego dyecezy e mieszane. Jeśli pozwolisz Panie, jestem 
gotów przedłożyć do Twego ocenienia mc uwagi w tej wa­
żnej materyi; oczekuje tylko Twych rozkazów, szczęśliwym ;

będąc, gdy k a ż d a  c h w i l a  m e g ó  ż y c i a  może być 
poświęcona meniu dobremu królowi i gdy mogę mu udo­
wodni'' coraz bardziej żj wy zapał mej gorliwości i niezmien­
nego przywiązania.11

Król pozostawia mu troskę wyszukania takiego prze­
łożonego dla Jezuito wy ooby umiał po polsku i niemiecką. 
KoiuijutoT pisze natychm iast o to do adm inistratora dye- 
ćpzyi wrocławskiej Strach witza. W liście do gabinetu z 
Chełmna 21 lut. 1780 o tern donosi, a następnie czyni 
uwagi nad stanem dyecezy i propózyoye robi, świadczące 
jak mało Hohenzollern rozumiał stanowisko swoje kościelne, 
jak je wyzyskiwał nie dla dobra i zbawienia dusz, lecz w 
interesie, króla pruskiego, jego celów politycznych.

'jjgSerce moje mną powoduje, nie chciałbym jednak nu­
dzić mego dobrego Fana; lecz jeśli Mu przykrość sprawiam, 
to tylko dla tego, że sądzę, iż przysługę wyświadczam, 
i im pręd/ćj zle się odkryje, tym łatwiej je si§?uleczy. 
Rozważałem pr£yczyny tego braku harmonii i tulerancyi, 
jdka panuju w dyecezy ach mieszanych i pomiędzy różnym 
klerem w Prusach zaehodnieh. Pierwszą i najgłówniejszą 
jest, jak mi się zdaje, to, !m  duchowieństwo rządzone jest 
przez prałatów napoioiy rh  zasadami oboenn tym , jakiej śą 
duszą konsty tucji państw W. Król. M , kieruje się tylko 
wrażeniami, jakie pozostawiły w ieli naczelnikach i w nich 
samych zasady rządu, pod którym jedni jeszcze po części 
żyją, mni iuż wcale nie. Brak ten jednozgOdności w opera- 
fciyach duchownych wspólnych wszystkim biskupom, która 
mi każe wystąpić z tą  propozycyą. "Wiadomo, że pod da­
wnym rządem prałaci ci wszelki posiadali wpływ w sprawach 
krajowych, w radach, jak* im zapewniała koniecznie ich for 
luna  i znaczenie bez granic, przywiązane do podwójnego 
idli tytułu biskupów i magnatów. Karność kościelna i po- 
lityjękna oraz władza wykonawcza spoczywała w ich rękach. 
Obecnie podporządkowani, ścieśnieni w sferze poddanych, 
trudno jC S tim  pojąć, że można pracować na dobro ludzi 
na innych drogach, jak na tych, któro dotychczas znali. 
Ludzie podrzędni^podw ładni, mało wykształceni, źle wy­
chowani, tuk w zakresie  swych obowiązków duchown. jak 
i w materyfich politycznych, fi jeszcze mniej przyzwyczajeni 
do myślenia, idą za nimi luić.ślepo-i przyjmują idee podej­
rzliwości swych naczelników. Ztąd to pochodzi, r |e  W. Kr. 
Mość wysyła rozkazy, któreby należało sobie komunikować, 
a któryoh jeden drugiemu Sie udziela, względem których 
wykonania należałoby się porozumieć, a tego się nie czyni. 
Każdy robi co mu się podoba, i tworzy rząd osobny, jak ­
kolwiek jednego tylko pana mamy, a ja  jestem w ich oczach 
kamieniem obrazy. Zazdrość i nieufność przechodzi z pa­
sterzy na duchowieństwo, a z tego na lud , który otum a­
niony starem i zabobonnemi przesądami.-widzi tylko to,;-co 
widzą jego przewodnicy. Biskupi ci nie zmienią nigdy 
swego -.póś‘tępowauia, -dopóki nie zJstaną im przepisane re­
guły ogólne do zastosowania się i dopóki będą mogli ra­
dzić się nuiioyusza (?4)-(za zle im to bierze Biskup katol.), 
który rezyduje przy dworze zagranicznym. Mieni, że za­
niesiono do nuncjusza-skargi nieuzasadnione; wszystkie te 
pretekstu wywoływać będą ustawiczne przykrości i prze­
szkody, a wykonanie rozkazów W. Kr. Mości pójdzie w od­
wlokę.

Aby zapobiedz tym niedogodnościom, załączam plan 
mych uwag i środki do pojirawy nadużyć, i przedkładam 
je wyśOco światłemu umysłowi W'. Kr. M. Obym mógł 
wnet dożyć chwili, gdzie wszyscy przejęci będą czcią i mi­
łością dni liasżjgo dostojnego monarchy, gdy jeden duch i 
jedno serce kierować będzie nami wszystkimi, każąc nam 
czcić i kochać wszystko, co wypływu z Jego tronu.

K  a r u  o ś ć k o ś c i e l n a :  ś r o d k i k u p o p i: a w i o u i u 
ii a (1 u ż y ć  w d y e c ę z  y a fs )i.

A by zrodzić praw dziw y p a tryo tyzm  w --sercaih  lu d u , trzfibu na-



przoil pogodzić | postępow ań.ę lęosiiiolno z w idokam i rządu i zjednać 
sobie, jogo zaufanie. J .  K ról. Mość niosK ruozy rzuMTć okiem na  to 
sz isć  środków, k tóre zdaniem  tnojwn m o g ą  d ę i 'to « i doprow adzić.

1. N ależy ustanow ić w p tu istw neh k a to lick ich  W . K r. M. nun ­
c ju sz a  iipó \t. N unayusz jesjt- p ra ła to m  z ty t .  a rcyb iskupa in  p a rti-  
b u s , w yraźn ie  dolGgowipftm przez Stolicę św , aby bezpośrednio jój 
io/,kaz.jl udzielać b iskupom  i nakazyw ać jo wrkonywaćk-w imirę' św. po­
słu szeń stw a . Nuncyuszeipj tym  by łb y  P ru sak , przyw iązany do .rządu, 
z k tó rym by d z ia ła ł zgodnie. K ró l. k tó ry  jejfffe spraw iedliw y i ,e'.ita obo­
w iązki biskupów , m ógłby  po tak ie j in s ty tu c j i  w szystkiego sobio objo-
cywa^j H  w ;-  / t-

2. Dyecazyet m ieszano (tj. tak ie , ktąr.yodi je d n a  jMęsóSriależy pod 
panow anie króla, d ru g a  pod panow anie cr%&) rwijflzJojte przez paeteTzy 
zobow iązanych być Bobakami i P ju sa k a m i zarKzem, s ą ,  przeszkodą, 
k tó rą , usnuąfi potrzeba!- S t icw atpliw ie J . Mość Pnffil™  przez akw izy c ją  
P ru s  zaoh. zyskał równoeześnio praw o zapr w adzenia w te j części jo- 
iln o śe iftin ito rin itó jjy u śm n aw ia jąe  odnośne praw a. Cos s ito w a  rosy jska 
podzie liła  dyec.ezyą w ileń sk ą , aby p K aw tk ic li katolików  B ia łe j l tu s i 
półąazjŁĆ pod jednym  biskupem , tj. M ohilowskim . K tóż w ątpić będzie, 
ze  J .  M Król. P ru sk . nie może uczynić ta k  samo, kiedy m a te  sam e 
praw a i to sftme pow ody do k o m -stan ia  z nieb ? (B iskup  kato lick i 
podm aw ia w ładzę św iecką , aby sto sunk i kościelne sam odzielnie zm ie­
n ia ła ? ! )  U czyniłoby się to  na  r£ie'fwśzvm se jm ie , k tó ry  się odbędzie, 
w paź Izierniku 1780 r., o ltra liia jąff-nap rzód  przez".m iniś.wa rezydu­
jącego . w W nrszaw io ty ch , co m ogą przyczynić się do u rzeąływ istn ie- 
n ia  tej spraw y. (N a  innem  m iejscu proponuje, ab) do m in iste rstw a  
przydzielić  jak iego  b iskupa, k tó ryby  p racow ał w d ep srt. sp raw  lak; 
‘śe ielnycb).

1JK '. NuncyUsz nak .teałby  za zezwoleniem królew skiem  każdem u 
biskupow i o d b y w aipyo tok - wizytę w eałftj dyee.czyi Mówię i pow tarzam  
to, N ajj. P an ie , gdyż arcyb isk u p  zwyczajny nie m a żad u ij ju ry sd y k c ji  
nad  biskupem  z paliuszom , jak im  je s t  B iskup w arm iński, który założy 
wjumgt od Stolicy św. B8BM uuneyusz. delegow any ad 1'ine, m a praw o 
w izytow ania i ju ry sd y k c ji  we w szystkich dyęjm y aeh  królestw a, w któ- 
rcm  rezyduje.

4. W  b iskupstw ie  c.hehnińskfcm  w szystkie kościo ły  zapada ją  
w gruĄy. probosżtfzowierjpo większej części nic m ają m ieszkań, w za- 
k rystyuch  wielu kościołów  b rak  najpo trzebn iejszych  rzeczy i przyborów  
kość. Z łe  to  m a swe źród ło  po części w złym  zw yczaju rozdaw ania 
znaCT.niejszJnli boiitB  'yów JlljcYni. przoz cjSpieniądzo w ychodzą z k ra ju . 
Beneficya-ei oi rzadko t.y lk ffS m ydu ją  i pozostaw iają  n a  sweni m iejscu 
wikaryaSSSw z lidlieth utrzym aniem , k thrzy  d lttre jfó  m yślą w ięslj o sw ych 
w ła s n y c h ‘p o trz e b a c h , aniżeli po trzebach  kpB citfłów jJprzy k tó rych  są 
ustanow ien i. Bęjoiieya kw idzyńska czuw ała  nad tom z w ielką tro sk li­
w ością, lecz by łoby zbaW iennem, aby na  przyezłbslw  i la w anpytego ro ­
dzaju benefieya ty lko  p oddanym ; ludziom  tiezćiwym , k tó ry b y  byli 
zobow iązani do rezy d en c ji. Zażądaćby należało  przpjlłożc-nia ty tu łó w  
fundaey w szystkieli kjosćiołów, spraw dzenia doohodów zG trbryki ko­
ścielnej i by nakazano sk ła d ać  rach u n k i V, użycia procentów . P o ­
zostaje  jeszcze je d n a  u w aga: d la polepszenia lo s lijty c h  proboszczów, 
k tó rych  dochody są  bardzo m ionie,’" m ożnaby p ó łs n y ć  ze sobącdw n 
najbliższo sąaicdnieHkoSeiołjr parafia lne pu d . jednym  proboSozem , k tó ­
ryby  u trzy m y w ał jednego luli dwóch w ikarych. 5Nie je s t  to zresz tą
wcale rzad k ą  rzeczą w te j difeoezyi. Jcdnora słow em , zjindanoby m a­
ją te k  każdSgó. kośc io ła , k to  m a obowifzljk je  napraw iać1, u trzym yw ać 
i jak ich  re g u ł się trzym ano  pod tym  względem po w szystkie czasy, 
przód okupHoyą. * Iby ja k  nujprędziśj olicirmo to  uskutecznić . Zło 
je s t  ta k  w ielk ie, że może ju ż  je s t  nie 'defuleczeniu.

5. B ardzo byłoby tak że  pożytecZnem, gdyby J .  Kr] M. u stano ­
w iła  k o g o ś, coby czuw ał o sóbn tS  nad  w ykszta łcan iem  takbalaidein i- 
c.kiem jak  nad  szko łam . para iia lnem i, i który by Jó j zdaw a ł  z tego 
spraw ę. Co do innego kfflzaju w \k s z ta łc e n i^ ,  polegającego fla Hance 
języka niem ., zdałoby s ię ,  aby nauczyciele, co uczą tego ję z y k a , re ­
zydow ali rączej po m iastac h  aniżeli po w siacli, gdzie bardzohńniło  
m a ją  dojR aynienia w zim ie, a  n ip -V cale  latem , liów nież j>yłob'\ ,hąir. 
dzo pożyteezńsni, aby  co (lo,sem iuaryów, m aj!\ęych dós,tąi"eza3ji;vstorzy 
ludow i, wiedy.iano, czy p o s ia d a j^  zdatnych profesorów i d flstateężuą 
ich liczb ę , oraz ozy k le ry cy • k o rzy sta ją  i w których  naukach.

6 . Co do kazań byłoby d o b rze , aby  każdy b isk u p  przeznaczał 
proboszcym i' tem a tu , n ak azu jąc  im  raz n ą 'z a w sz e  ja sn o  i w yraźnie, 
w ja k ic h  g ran icach  obracać się pow inni, i nie zapom inali w pajać 
w in d  to le ra n c ji , posłuszeństw a, m iłośc i d la  sw egdSkrólu i bliźniegpl. 
k ła  to  n a  celu zapobiodz owym śm iesznym  w ycieczkom , jak ie  gorli­
wość p rzesadzona i liieośwfectani każe im  czynić, k tó rem i oni w ludzie 
p o d trzy m u ją  zabobon, przeszkadzają!.) niuskOńezOnie postępow i rozum u 
i praw dziw ćj w iary. K ażdy probośzóz b i łb y  zobowiązań)' przedłożyć 
l.n wizycie b iskupow i sw oiru  pew ną liczbę kazań, któi'8 będą zbadane. 
B y łoby  tak że  dobrze z w io la  względów, a-by nabożeństw a odbyw ały  
się -codziennie.

DwŚtych uw ag m ógłbym  dołączyć jeszcze inno nie m niśj cieka­
we i ważno. M ożnaby np. zobowiązać zakonników  do p rzy k ład an ia  
się do n a u k , aby zyskali pochw ałę w swej ojbzyznie, którój by sta li 
się póżytecanym i, czy to  k sz ta łcąc  jój syny, czy. w inny sposób. 
'Memuiój p rzy d a ło b y  się w każdej jdj& eezyi w ykazać corgcznio do­
kładną liczbę potrzebnych do służby kościoła osób, bez czego będz,ie

! się rawsf.ęÓjiczuwMp zbyteczpy-Jnapływ leniwych i ignoran tów , k tó rzy  
nie mógąJIsobie życzyć, jak lzam ienfć m u n d u r na su ta n n ę .
Bąicz ń b S n ie  n u % c .rd ^ to ja e g o  ‘ąźy te jn ik a . ogriłniftzyłem  się u a przed- 

j staw ien iu  Mu najis to tn ie jszy ch  M oczyj pożijsraw iając Jego  wiysokiój 
m ądrości s ta ran ie  o najskuteczniejsze sposoby zaradzen ia  tem u. Za­
strzeg am  sobie u stn e  objaśnienie niektóćyah w użniąjszyeh a rty k u b iw ,

, skoro będę m ia ł s z c z ę c ie  zbliżyć się do N iego bsób iić ie , sp iłn ia jąc  
( obowiązek obyw atela i pasterz# .

W trzech ostatnich punktach dopiero objawia się® pe­
wne poczucie obowiązków pasterskich.

Król rozkazem .gabinetowym z 27 lut. 1780 podzię- 
; kowal mu za jego troskliwość i oświadczył, że rzecz przed­

łożył ministrom z poleceniem zbadania tych propozyoyi 
i zaprowad-zenia więcej porządku w karności kościelnej w Pru- 

, sach zach., aby duchów, katol. trzymać w ryzie. Zagra­
niczny departam ent zbadawszy te propozycye Hohenzollerna, 
odpowiada gabinetowi 29 lutego 1780 (n. 450), że tym ­
czasowo nie może wdawać sięSw dyskusyą co do artykułów 

j 4, 5,' 0 memuryalu Hohenzollerna, które są po części dobre 
lecz nie zupełne, gdyż tu  głównie chodzuoby o osoby i 
środki, przez któreby porządek w karności kość. w Prusach 

j zach. zaprowadzić można.' Hr. Hohenzollern proponuje jako 
' najważniejsze środki: 1) odłączyć części d_fec.8z.yi, należą-ce? 
■ do Prusj-od dytjcezyi biskupów rezydujących w Polscegjest 

to bardzo potrzebna i pożyteczna rzec'z, lecz ponieważ przy 
podziale Polski nie była ta  sprawa uregulowana, może być 
tylko osiągniętą na drodzgum ow y z rzeczpospolitą Polską 

j i biskupami polskimi, którzy bez wynagrodzenia praw się 
swych nie zrzeką. Przyzwolenie Papieża stanowiłoby naj­
mniejszą trudność. Sprawa ta może być uregulowana do- 

i piero na przjszlym  sejmie polskim. 5) Co do drugiego 
środka, zamianowania przez Pup. uuneyusza w Pru-acli, 
któryby dozorował duchowieństwa, liczne nastręczają się 

j  trudności. Dwór rzymski, nia uznają? króla pruskiego, nie 
i przysłałby mu nuneyusza. Sądzimy nadto, mówb departa­

m ent zagr., że nuneyuszem nie mianuje Paprnż nigdy bi- 
| skupa rezydującego av kraju, le'cz zawsze przysyła jakiego 

prałata z Rzymu i byłoby trudnością poddać Biskupa \var- 
. mińskiego, który jest obdarzony paliuszem , innemu bisku­

powi chociaż nuncjuszowi. Gdyby było możebnem pozy­
skać od PapieżS?" nuneyusza pruskiego,’('toby już-lepiej było 
żądać jednego dla wszystkich państw W. Kr. ńlośei'. Lecz 

* my sądzimy, że, się możemy obejść b e | takiego) nuncynsza 
i ze dobra karność duchowna_ może być zaprowadzona w 

i Prusach, jak się to stało wjJŚlązku, jeśli tylko zdobimy 
wszystkie dyoćezye pruskie uczynić mezależnenn od bisku­
pów polskich i o p a tm ra je  potem dobrymi biskupami, albo 

; w ich braku, dobrymi wikaryuszami, którzy, gdy im będą 
przepisane reguły, będą je mogli wykonać i przyzwyczaić 
do nich kler katolicki pod kierunkiem rejchfeyi kwidzyńskiej.

Król rozkazem gabinetowym z 1 marek)tejgóż roku zgodził 
' się na te- uwagi swego departam entu spraw zagranicznych 

i uznał za komejozne rozpocząć uegoryacye wPulscbjo znie­
sienie dyecezyi mieszanych i w tym fdóhi przesiać rezyden­
towi w Warszawie Astowi szcżftgólowe "istrukeye. Nadto 
oświadczył, że jego zdaniem byłoby najlepiej utworzyć z 
części dyecezyi w Brffeacb zach., zależnych od biskupów 
polskich, nową dytjcezyą i łączyć ją stopniowo przy śm ijc i  
każego biskupa polskiego pod tą nową m trą pruską, której 
Papież nie omieszka potwierdzić. Tymczasem nakazał król 

> poinformować o tych krokach przedwstępnych koadjutora, 
polecając mu dalsze poszukiwania w celu wynalezienia du­
chownych zręcznych i zdolnych do zaprowadzenia większego 
porządku w karności kleru. Równocześnie uznaje ^'a stó- 

l sowne utorzyć uniwersytet w Prusach zach., w którymby 
' się kształcili młodzi duchowni. Możnaby następnie posta- 
; nowić, że w przyszłości nikt nie mógłby do,żadnej godności 
) kościelnej aspirować, ktoby swych studyów nie odbył na 
i tymże uniwersytecie. Wreszcie głównym artykułem po­
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zostanie zawsze skrupulatne przestrzeganie nowej karności 
kościelnej i karanie bez wyjątku przestępców za przykładem 
innych mocarstw, które bez miłosierdzia wieszać każą ka­
płanów i świeckich, gdy występkami swemi na śmierć za­
służyli...

W kwestyi wychowania kleru wywiązała się następnie 
długa korespondencja pomiędzy gabinetem a koadjutorem. 
Zamierzano początkowo kształcić kleryków na uniwersytecie 
wrocławskim, lecz stawał temu na przeszkodzie język nie­
miecki, którego kandydaci do stanu duchownego w Prusach 
nie rozumieli. Hohenzollern zaproponował, aby oszacowano 
biskupstwa, opactwa, kanonikaty i benelicya parafialne i 
opodatkowano je w celu urządzenia seminaryów na o od sta. 
Papież przychylił się także do tego, aby kilku alumnów 
z Prus zach. kształciło się w kolegium gennanicum  w Rzy­
mie. Zdaje się, żo zabiegi koadjutora chełmińskiego, któ­
remu sprawę wykształcenia kleru oddal rząd pruski w rękę, 
przyczyniły się dużo do pewnego na razie uregulowania 
tej sprawy.

Stosunek koadjutora do Biskupa chełmińskiego nie 
musiał być osobliwym, jak to się pokazuje z następującej 
skargi, zaniesionej przez lir. Hohenzollerna do króla pod d. 
16 czerwca 1781 (n. 575):

„Biskup chełmiński, którego jestem  koadjutorem, obo­
wiązany mnie utrzymywać podczas mej rezydencji w dyo- 
eezyi, zgodził się na to, żo mi w pierwszym roku da tysiąc 
talarów a tysiąc pięćset w następnych. Słowa dotrzymał 
tylko w pierwszym roku, musiałem mu jeden rok opuścić 
zupełnie; obecnie daje mi co chce; mówiąc prawdę, jeśli 
W. Kr. M. nie raczy wstawić się ze zwykłą dobrocią na 
moją korzyść, nie mogę na nic liczyć. — Co więcej Nąjj. 
Panie, p ra ła t ten napojony przesądam i, nic zgadzającemi 
się wcale z obecnem położeniem rzeczy, stawia w najlepszej 
wierze niepokonane prawie przeszkody wszystkiemu, co zmie­
rza do ogólnego dobra, co odpowiada życzeniom W. Kr. M. 
i zgodzie pomiędzy obydwiema religiami, a co uważam za 
najważniejsze zadanie moje.

Co do stołu, nic łatwiejszego dla W. Kr. M. jak temu 
zaradzić, już to oświadczając zadowolenie swe z tego, że 
dotrzymuje słowa (dyplomatyczna perlidya) lub w inny spo­
sób, jaki łaskawe dla mnie in tencje  mego dostojnego do­
broczyńcy mu podsuną.

Drugi artykuł ważniejszy od pierwszego (gdyż intere­
suje W. Kr. M. i dobrą harmonią pomiędzy .Jej poddanymi) 
zdaje mi sio być daleko trudniejszy i dwa tylko widzę spo­
soby, aby mu zaradzić, tj. wezwać Biskupa, aby powoływał 
do rady swego koadjutora we wszystkich ważnych sprawach 
a zwłaszcza przy potwierdzeniu duchownych proponowanych 
do miast, gdzie religia je s t mieszana, do zarządu domów 
zakonnych, objaśnienia buli itd., lub też zaproponować mu, 
aby zlożyt zupełnie ciężar biskupstwa, zachowując sobie 
tylko pensyą odpowiednią do godności. Ostatni punkt Nąjj. 
Panie, może m u być proponowany z wielką ostrożnością 
i z pozwoleniem udania się, gdzie mu się podoba, nawet 
do Polski.

Owoż dwa punkta, Kajj. Panie, najistotniejsze, jeden dla 
W. Kr. Mości, drugi dla mniej,"

W myśl tego listu wysiano królewskie pismo odręczne 
do biskupa Bayera d. 24 czerwca 1781 (n. 578), które tu 
jako okaz ówczesnej dyplomacji pruskiej powtarzamy:

„Wasza Biskupia Mość znasz szacunek, jaki żywię dla 
koadjutora lir. Hohenzollerna i z jakim interesem śledzę 
wszystko, co go dotyczy. Dla tych uczuć z wielkiem za­
dowoleniem dowiedziałem sięoTw eni zobowiązaniu się pła­
cenia mu rocznie tysiąc pięćset talarów na koszta jego 
stołu w czasie jego rezydencji w dyecezyi. Zobowiążesz 
mnie mocno, gdy urzeczywistnisz tę  obietnicę, która czyni 
zaszczyt Twemu sposobowi myślenia i której spełnienie jest

i konieczno, aby mógł żyć odpowiednio do swego stanu.
| A ponieważ pragnę przedewszystkiem ogólnego dobra, spo- 
' dziewam się również, że zechcesz z nim zgodnie i w po- 
j rozumieniu zupelnem działać we wszystkich ważnych spra­

wach biskupich, aby przykład tak czcigodny zdołał wlać 
tc same uczucia we wszystkich, którzy są Tobie podlegli.

| Ufność, jaką mam do Twej gorliwości i cnót, nie pozwala 
mi wątpić, że uwzględnisz wszystkie me życzenia w tej 
mierze."

N a to odpowiedział biskup Bayer 8 lipca: listu tego 
któryby niezawodnie był wyświeci! lepiej stosunki Biskupa 
z koadjutorem, Tjehmann nie przytoczył. Hrabiemu Kin- 
kenstein powierzono załatwienie sporu pomiędzy biskupami 
i ubito rzecz o tyle, że biskup Bayer zobowiązał się płacić 

{ rocznie koadjutorowi 600 tal.
W r. 1782 zawakowało po śmierci opata Rybińskiego 

bogate opactwo w Oliwie. W dwa dni po śmierci, 17 kwie­
tnia pisze br. Hohenzollern do króla prośbę o udzielenie 
mu tej donośnej posady w następujących słowach: „Opat
w Oliwie umarł 15 Inn., mam zaszczyt uwiadomić o tein 
W. Król. M. — Otóż Nąjj. Banie, beneficjum  i dom do 
mieszkania wakujące. Jeśli mój dostojny Ban sądzi mnie 

: godnym tego nowego dobrodziejstwa (jedyne, jakie w tćj 
| chwili odpowiednie mi da mieszkanie i utrzymanie), będzie 
| to dla mnie jeden z najszczęśliwszych wypadków. Tak Nąjj. 

Banie, jeśli łaski, jakiemi W. Król. M. nie przestałeś innie 
obsypywać, ośmielają mnie do tej prośby, nauczyły mnie 
także poddawać się Jego rozkazom. Nie chcę nie zawdzię- 

, czać memu natręctwu lecz wszystko Jego dobroci. Broszę 
: Boga i W. Król. M. tylko o sposobność, aby ją  uznać — 

poświęcić jestem  gotów za to Banie ostatnią kroplę krwi 
: dla Niego, która krążyć będzie w mych żyłach." Rozumie 
| się, że król “ani chwili się nie ri wahał w udzieleniu mu 

tego intratnego beneficjom. A jtn t Ciofani otrzymał pole- 
! cenie wystarania się o komendę i a to opactwo u Bapieża 
> — lecz w bulli ma być opuszczona klauzula, że nowy opat,
! zobowiązany w sumieniu odstąpić klasztorowi pewną część 

swych dochodów. Papież przystał na wszystko, jak się do- 
| czytujemy ze sprawozdania ajenta z 17 sierpnia 1782 r.

(nr. 602). lir . Hohenzollern czul się zobowiązanym wy- 
| stosować za to nowe dobrodziejstwo następujące podzięko 

wanie 11 listopada 1782 już z Oliwy:
„Przejęty najżywszą wdzięcznością za nową laskę, jaką 

W. Król. i ł .  raczyłeś udzielić Swemu duchowieństwu katol. 
j a szczególniej opactwu w Oliwie, pozwól Na|j. Banie, bym 
| został tłumaczem ich uczuć, aby zapewnie W. Król. M., że 
| my wszyscy oddychamy tylko by się poświęcić, gdy tego 
! będzie potrzeba, za naszego dostojnego opiekuna, podporę,
\ naszego pana. Moi zakonnicy w Oliwie, drżąc z radości 
j  i wdzięczności, podziękowali ze mną wczoraj Wszechmo­

cnemu przez Te Deum, które zaintonowałem uroczyście na 
ich czele, i swe życzenia i modły o pomyślność swego do­
broczyńcy i monarchy zanieśli do nieba. Nigdy, Nąjj. Ba­
nie, nabożeństwo nic odbyło się z taką pobożnością a lud 

j obecny temu aktowi pobożności i wdzięczności łączył z nami 
i swe modły i życzenia. O czemuż najczulszy i najdostoj­

niejszy Ban nasz nie może przenikać głębin duszy naszej! 
Ujrzałby tam  ognistemi głoskami zapisane wszystko, co 

j  wdzięczność pełna zapału czuć zdoła najżywszego. Tak 
i Panie, nasza krew, nasze życie, modły i majętność, wszy- 
j stko winniśmy naszemu Banu, naszej ojczyźnie; dzisiaj 

winniśmy je jeszcze najczulszemu z ojców, naszemu dostoj- 
| nemu protektorowi."

Na innem miejscu w liście do m inistra Hertzberga 
z 18 maja 1784 (nr. 796) wyraża swoją wdzięczność i swe 

| oddanie się sprawie króla w następujących słow ach: „tout 
: cc (pumo ame honneto et sensible, tout ce ipihin particulier, 
i tout ce qu’un sujet peut sentir ct faire, yous avez le droit



—  . 1 8 1

de l ’exiger de moi, et tan t qu'il me restera des facultes 
morales ou pliysiques, je les sacrifierai au (Ievoir le plus 
cher, a la  giatitude et a la plus tendre venóration.“

Jaki pogląd mial biskup lir. Hohenzollern na stanowisko 
króla Fryderyka W. wobec Kościoła katol., na adm inistracją 
rządu jego w sprawach kościelnych, to obok licznych wzmia­
nek. uwielbiających stosunki kościelne pod panowaniem p a ­
skiem i wynoszących niesłychanie laski świadczone Kościo­
łowi kato]., wykazuje list jego pisany do nuncjusza Ga- 
rampi we W iedniu. Kio mogąc wyjednać u Papieża uzna­
nia swego ty tułu  królewskiego, poiecil Fryderyk hr. H ohen­
zollernowi wpływać na Papieża przez nuncjusza w Wiedniu. 
Garampi wymawiał się różnemi sposobami, a nawet czynił 
królowi zarzuty, że pogwałcił przyrzeczone status quo przez 
sekwestracyą dóbr kościelnych. Zarzuty te odpiera i wspa­
niałomyślność króla dla Kościoła katolickiego sławi lir. Ho­
henzollern następującym liście z Oliwy 28 kwietnia 1783 
(n. 709):

„Jak się zdaje, Monsignorze, jesteś przekonany, iż J. Kr. 
Mość zamach uczynił na status quo stypulowany 1773 r., 
już to zabierając dobra kościelne w adm inistracją, już też 
nadwerężając jurysdykcją duchowną kleru — pozwól że Ci 
zaprzeczę. Co do pierwszego punktu, J . Król. M. przeko­
nany, że duchowieństwo w jego państwie zobowiązane przy­
czyniać się do ciężarów państwa, jak to we F ran c ji się 
dzieje i w innych krajach katol. pod tytułem  ofiar dobro­
wolnych lub innych, ustanowił podatek 50 procent od dóbr 
biskupich, kapitulnych i klasztornych. TJważa 1 za konieczne 
uczynić to samo i w Prusach zachodnich, aby je postawić 
w to samo położenie co Ślązlc, gdzie podobno urządzenie 
od dawna istniało. Muszę jeszcze uczynić uwagę, że J . Kr. 
Mość nie naruszył w niczem, ni też nałożył żadnego po­
datku na majętności proboszczów i jako przyjaciel naszej 
św. religii uszanował dochody tych, którzy mają pieczę nad 
duszami a ztąd są prawdziwymi robotnikami w winnicy 
pańskiej.

Frnwdą jest, że król objął administracyą dóbr bisku­
pich, kapitulnych i klasztornych i zamiast pobierać 50 pro­
cent, on im jo płaci. J. Kr. M. mógł bez wątpienia po­
zostawić im te dobra. Lecz mogę zapewnić W. Fkscel., że 
to prawdziwe szczęście, iż ich od tego uwolnił; jasnem bo­
wiem i każdy na to się zgadza, że gdyby ta  część ducho­
wieństwa zachowała adm inistracją i była zobowiązaną płacić 
królowi 50 proc., nie trafiłaby do końca. To co tu  mówię, 
Panie, jest prawdą i wierzyć mi możesz.

Co do jurysdykcji duchownej, nigdy Panie nie było 
zamiarem króla uczynić na nią choćby najmniejszy zamach. 
Owszem przy każdej okoliczności oświadczał, że chce nad 
nią opiekę swą rozciągnąć i czyni też to rzeczywiście. Mo- 
żebnem byćby mogło, iż rejeneya. z którą duchowni znosić 
się muszą we wszystkicm, co dotyczy władzy świeckiej, 
mogła niekiedy, nawet mimowolnie, iść dalej aniżeli chciała, 
z braku instrukcji i z winy biskupów, którzy po części 
trzymając się dawnej tradycyi, nie dość znoszą się z tym 
trybunałem  i ztąd brak im siły, gdzie jej potrzeba, albo 
jeżdżąc po święcie w dyeeezyi nie są obecni i pozostawiają 
ją  na łaskę ludzi słabych, ignorantów, bez poświęcenia, 
którzy nie znają niemieckiego języka, używanego tu  w ko­
respondencji urzędowej, d latego nie zdolni są bronić praw, 
które regencja , powtarzam to, sama usiłuje utrzymać.

Niesłusznie zatem  W. Eksc. skarżono, że jurysdykcja 
kościelna pogwałcona. Nigdy nie uczyniono na nią żadnego 
zamachu, a jeśli osłabia, wina leży w samem duchowień­
stwie. Co tu  mówię, to prawdziwa spowiedź. Zbadaj jeśli 
chcesz i osądź.

Po objaśnieniu tych dwóch punktów powróćmy do po­
stępowania J. Król. Mości względem religii. Któż doznał 
więcej dobrodziejstw ze strony tego monarchy jak katolicy?

Odkąd rządzi, sprzyjał zawsze naszej wierze i mimo złego 
prowadzenia się większej części, mimo niewdzięczności ze 

s strony niektórych duchownych naszych, nigdy nie pomie-
? nial człowieka z prawem. Kościół w Berlinie pomiędzy

innemi jest pomnikiem, który zasługuje z naszej strony na 
wdzięczność bez granic; reparacje wszystkich naszych ko- 

1 ściolów, którcmi sio za jął, nie mniejszym są powodem.
| Co więcej, kiedy w Polsce zniesiono Jezuitów, rabowano

kościoły, naczynia święte sprzedawano żydom; cały świat 
byl tego świadkiem, a jest tam  król, rzeczpospolita k a to ­
licka, która tak czyniła. J . Kr. M. kazał także obwieścić 
bullę znoszącą Jezuitów w swem państwie, lecz tu nie znie­
ważano świątyń, kościoły zachowały swe bogactwa, a honor 
mego króla został tak czysty jak wielu innych splamił się 
w podobnych okolicznościach.“

Jakżeż inaczej oceniła historya postępowanie Fryde­
ryka W. i jego rządu z Kościołem katolickim w ówczesnych 
dzierżawach pruskich!

Z działania koadjutora to jeszcze po krótco nadmienić 
należy, że wierny swej roli kontrolowania w interesie po­
litycznym wszystkiego, co się działo w zakresie kościelnym, 
i donoszenia o wszystkich ważniejszych sprawach do Ber­
lina , rozciągnął nadzór nad częściami dyeeezyi polskich 
w Prusach zach., nie należącerni do dyeeezyi chełmińskiej. 
Przedowszystkiem nielaskaw byl wielce na Biskupa dyo- 

\ cezyi kujawskiej, do którego cale Pomorze należało i mial 
i często powody do zanoszenia skarg na niego. W jednej 

z takich skarg żali się, że Biskup kujawski nakazuje swym 
j oficjałom udzielać probostwa tylko tym  księżom, których 
j sam poleci — a przez to przeszkadza koadjutorowi w nsta- 
■ nawianiu takich ludzi, którzyby interes rządu pruskiego po- 
| pierali (n. 829).

Biskup Bayer um arł 31 stycznia 1785. Koadiutor 
' objął rządy dyeeezyi chełmińskiej i pod d. 4 m arca wydal 

list pasterski, blady, bez wyższego namaszczenia, w którym 
przedewszystkiom upomina wiernych, aby z ludźmi innych 

i  wyznań w miłości żyli, kapłanów, aby z ambon akatolików 
nie lżyli, wszystkich zaś usilnie i gorąco do posłuszeństwa 
władzy przełożonej zachęca i do miłości nowej ojczyzny.

| Do króla zaś po objęciu rządów pisze z Oliwy 25 m arca 
1785 r. (n. 843):

„Objąwszy zarząd dyeeezyi chełmińskiej, po dojrzałem 
zbadaniu jej stosunków, pierwszem mojein zadaniem zdać 

| o tom sprawę W . Król. Mości. Znalazłem tu  umysły u- 
j sposobione jak najlepiej do przyjęcia idei sprawiedliwych,
; prawdziwych i zdrowych i pod tyra względem duchowni 
< moi przeszli me oczekiwanie. (Dziwna, że dotychczas mial 
j  tylko słowa nagany dla tych duchownych.) Aby im wy­

łożyć dokładniej zasady, według których religia i serce moje 
I domaga się, aby uczyli swe owieczki i z niemi się obcho­

dzili, wystosowałem do nich list pasterski, który dwa te 
motywa podyktowały. O ile tedy' mogę się spodziewać, 

j będę miał wnet to szczęście stać na czele duchowieństwa, 
które dla mego dostojnego pana ukształci poddanych, cho­
ciaż nie odemnie to zależy, uczyni wzory ze wszystkich, 
którzy mają to szczęście żyć pod egidą ojca i obrońcy 

| swego ludu. Gdybym mógł Najj. Panie przelać we wszy­
stkich jednym odblyskiem płomienia miłość, jaką plonie 

j dusza moja dla mego dostojnego dobroczyńcy, dla najlepszego 
monarchy, jakaż radość dla mnie, który nie mam  innego 

j sposobu wywdzięczenia się za niesłychane dobrodziejstwa, ja- 
kiemi szlachetność W. Król. Mości mnie obsypała. Dla 

i twórcy mego jestestw a, mojego szczęścia, to za mało tych 
i starań; moja krew, me życie, wszystko jest do Jego dyspo- 
i zycyi i użycie ich jest zbyt słuszne dla sprawy W. Kr. M., 
| aby Bóg (nazywa go tu  Biskup moteur de Funirers) nie 

miał wspierać mych prac i ich błogosławić."
Ostatni dokument, jaki w tym  tomie odnoszący się do



działania biskupa Hohenzollerna w cheTmińskićj dyeeezyi 
znajdujemy, maluje jego szczęście, że młodzież w zakładach 
naukowych wielkie czyni postępy w nauce języka niemie- ! 
ckiego. Owoż co pisze do króla z Oliwy 5 maja 1786: | 
„Odbywszy egzamin z uczniami kolegiów instytutu litera- i 
ckiego, spieszę zawiadomić W. Król. Mość o znacznych po­
stępach, jakie dostrzegłem przedewszystkiem w języku nie- j  
mieckim, którego zaprowadzenie w szkołach tyle mnie ko- : 
sztowało, i o którym przed 4 laty nie miano najmniejszego : 
pojęcia. Kolegium w Schottland mianowicie odznacza się 
pomiędzy innemi pod tym. względem, i o ile młodzież zdawała 
się mieć dawniej niechęć do uczenia się tego języka, który 
winien zostać ich m a c i e r z y s t y m ,  o tyle widziałem 
gorliwość w odznaczeniu się pod tym względem. N ajtru­
dniejszą rzeczą, Najj. Panie, było postarać się o profesorów, 
nie tylko zdolnych do uczenia po niemiecku, lecz którychby j  
ducli patryotyczny zdolal zamiłowautą obudzić do tego ję ­
zyka w młodzieży, któraby tak długo, dopókiby go nie 
znała, nie przestawała uważać się za obcą w łonie swej \ 
ojczyzny. Udało mi się, dzięki niebu, pozyskać szczęśliwie ; 
na dyrektora tego instytutu ks. llaflalskiego, który mi nad- ;; 
zwyczaj w tym kierunku pom aga, i którego przez cztery 
la ta  około mej osoby przytrzymałem, aby wpoić weń tę 
miłość dla ojczyzny i naszego ojca wspólnego, miłość tak 
istotną dla szczęścia poddanych, którzy tylko z tego tytułu 
mają prawo do Jego miłości i dobrodziejstw — jestem prze­
konany Najj. Panie, że nie tylko będę mógł bezustannie 
przedstawiać W. Król. Mości subjekta godne Mu służyć, 
lecz że wszyscy uczniowie instytutu literackiego, dzieła W. 
Król. Mości, będą dobrymi obywatelami, którzy rozproszeni 
w ludzie dawać mu będą przykład przywiązania, miłości 
i posłuszeństwa dla Jego dostojnej osoby.“

Na tern kończymy nasze sprawozdanie, sądząc, że w 
przytoczonej tu korespondencji biskup Hohenzollern od­
malował, jak nie można dokładniej, swój charakter i swe 
działanie.

K w c s t y c  t e o l o g i c z n e .

S ty p e n d y a  m s z a ln e  —  czy może biskup zakazywać ducho­
wieństwu lub wiernym swej dyccezyi wysyłać stypendya mszalne 
po za dyecezyą?

Niektórzy duchowni francnzcy, chcąc mieć wyjaśnienie tyj 
ważnej kwesty:, przesłali redakcji pism a, J o u r n a l d u  tlroit ca- , 
non ct tle la ju risprudcnce  cunonir/ne dysertacj ą w tej matoryi j 
z prośbą, aby ją  redakeya zbadać poleciła jednem u zo swych i 
uczonych współpracowników, prawników rzymskich. Redakeya j 
przedłożyła rzecz kanonikowi Karolowi Mongliini, adwokatowi, do- j 
lctorowi filozofii, teologii, prawa cywilnego i kanonicznego z s ta ­
rego uniwersytetu rzymskiego, który nadto od wielu la t jost spra­
wozdawcą i kompilatorem (sommista) wszelkich kwesty i trakto­
wanych w K ongregacji Biskupów i Zakonników. Ton po dojrzałej 
rozwadze nie tylko opinią wyłuszczoną w dyscrtaeyi, locz nadto 
w osobnym potwierdził elaboracie. Tak dysertacją jak i opinią 
uczonego kanonisty podajemy tutaj do wiadomości, gdyż i u nas, 
o ile wiemy, zachodziły spory w tej kwestyi.

I. Czy biskup może zakazywać wiernym swej dyccezyi wy- ! 
syłać stypendya mszalne po za dyecezyą? Jasuem je s t, żc sty- j 
pendyum mszalnem jako pryw atną własnością każdy wierny dy­
sponować może, jak  mu się podoba, udzielić jo komu chce, i że } 
biskup nie może zakazywać nikomu ich wysyłania po za dyecezyą. 
Każdy ma prawo rozporządzania swą własnością, jak  mu się podoba, j 

I ł .  Czy biskup iuożo to zakazywać duchownym swój dyccezyi? j 
Co do kw esty i fa k tu  pewną jes t rzeczą, że niektórzy biskupi J 

francnzcy i innych krajów taki zakaz wydali. Stiitnta synodalne i 
z Ncyers, Pcrigeux, rozporządzenia biskupio w St. F lonr z 1885 , 
z Rodez 1 8 8 4  wyraźnie to stanowią. Kwestra faktu jes t jasna; )

pewna liczba biskupów sądzi, żc ma prawo wiązania w ten sposób 
sumienia swego duchowieństwa. Mimo to jeden z najstarszych 
arcybiskupów francuzkicb oświadczył, żc nie zna żadnej pod tym 
względem docyzyi Stolicy św, i jego zdaniom nie może biskup wy- 
dawać takiego zakazu.

K w astya  praw na .  Przowcrtowaliśmy, powiadają anturowio 
dysscrtacyi, napróżno kanonistów i nowe kolekc.yc teologiczno, a 
nie znaleźliśmy nigdzie nic takiego, coby zdawało się potwierdzać 
prawo, jakie biskupi sobie przyznają. Tylko w 99  poszycie A n a -  
lecta juria  poii/i/ieii p. 8 8 4  art. 8 jeden z redaktorów tego ka­
nonicznego pisma, zdając sprawę z dzieła Su m m a  In s f  itu tionnm  
eanonicarum , wydanego przez C. Ferrari, mówi co następuje: Nic 
można zbytecznie uastawać na przestrzeganie reguł Kościoła przepi­
sanych co do stypendyów mszalnych. Owoż fundam entalne zasady 
w tej matoryi: 1... 2... 3. Nic jest to w porządku wysyłać stypendya 
mszalne do obcej dyccezyi. Benedykt XIV potopił kolektorów, co 
zbierali stypendya w jednej dyecezyi : odsyłali je  do innej, gdyż 
wola formalna lub milcząca benefaktorów temu się sprzeciwia; 
przypuszczać bowiem należy, żo wolą, aby Mszo były odprawione 
w ich własnym kościele, aniżeli w dyecezyi nieznanej; również spad­
kobiercy i egzekutorowio testam entu nie uiogą kazać odprawiać tych 
Mszy św. w obcej dyecezyi, gdzie taksa je s t m niejszą, przypu­
szczać bowiem należy, że wola tostatorów tomu się sprzeciwia 
(Autor przytacza z F erraricgo  dzieła t. I I  p. 22 ). Ferrari jednak 
nio wyraża się w ten sposób. Przypuszcza on, żo się wysyła sty- 

i pondya mszalne do obcej dyccezyi, gdzie taksa je s t m niejszą, że 
; więc wysyłający zatrzymuje dla siebie to, co tik sę  przewyższa.

lloc  ({tikiem, mówi F e rra ri, d ęc ia m i ponfi/e.e Jicnetl. X f V  
( e,x-.se tibsonum ab i psa, vdluntate e.rpressa ve,l tael la, o/fn- 

rc n liu m , esse in jn sh u n  et turpem  t/naestum . Ferrari więc 
i Benedykt XIV mówią tylko o specjalnym  przypadku a nic o za­
sadzie ogólnej. Autor A n t dęcia  rozszerza zatem konkluzją, gdy 
swe uwagi kończy słowy: „Niektórzy biskupi zakazali w ogóle 
duchowieństwu wysyłać stypendya mszalne do obcych dyecezyi; 
je s t to znakomite rozporządzenie...11 Co do deeyzyi Stolicy św. 
autor A n a lec ta  nic przytacza żadnej. W ydaje zatem opinią bez 
dowodów. Czytając uważnie bullo Q uanta  cara  i Pro c.rimia  
Benedykta XIV, przekonać się można, żo święty i uczony Papież 
tylko przeciwko nadużyciu zbierania stypendyów po taksie wyższój 

' (mnjoris pretii), aby je kazać odprawiać za niższą taksę (minoris 
\ pretii) i zatrzymywania sobie przewyżki, powstawał. Że to jes t 
J nadużycie, każdy zrozumie; locz Benedykt XIV nie mówi ani słowa 

o osobach, któreby zbierały stypendya i po tej samej taksie wy­
syłały gdzieindziej, nawet do obcych dyecezyi, nic dla siobio nie 
zatrzymując. Ztąd wniosek, żo w prawic kanouicznem nie ma 
nigdzie wzmianki, któraby uzasadnić m ogła zakaz wydany ducho­
wieństwu przez biskupów. Sam jedyny donator in tencji m szal­
nych mógłby coś podobnego zakazać kapłanowi, któremu daje sty- 
pondya mszalne, i za warunek stawić, aby Msze odprawiono były 
w kościele parafialnym, W takim razie nio mógłby kapłan przyj­
mujący intoncyc rozporządzać niemi inaczej; lecz jeśli donator ża­
dnego formalnego nic wyraża życzenia i zostawia kapłanowi wolność 
odprawienia przez siebie lub przez innych tych Mszy, przypuści­
wszy, że jost morał nio pewny, iż te Mszo w czasie przez prawo 
kanoniczne przepisanym odprawione będą, dla czegóż nic m iałby 
ich wysłać do obcej dyecezyi? po cóż by tu  m iał biskup mieszać 
się w tę sprawę?

Jeszcze jeden argum ent. Zakaz biskupów wydany do ducho­
wieństwa, aby stypendyów mszalnych nio wysyłało po za dyecezyą, 
jo s t szkodliwy dla duchowieństwa w ogóle a zwłaszcza dla społe­
czności kościelnej. Są dyecezyo, gdzie intoncyc mszalne nadzwy­
czaj są rzadkie; zakonnicy zwłaszcza nie mają codziennie dosta­
tecznej ich liczby. Gdy się udadzą do biskupa, ton im odpowie, 
żc nie może im nic dać, gdy poproszą o to kapłanów z obcych 
dyecezyi, ci im odpowiedzą, żo biskup nio pozwala wysyłać sty­
pendyów po za dyecezyo. Ztąd kapłani w m niejszych, uboższych 
parafiach i zakonnicy mogliby przyjść w położenie, iżby nigdy 
nie mieli in tencji, coby niektórych doprowadziło do ostatecznej



nędzy. Podobny stan  rzeczy nie inożo leżyp w in tencji Papieża, 
ltozporządzenia zatem biskupów, o których tu  mo;va, nic mogą 
być'uzasadniono żadną zasadą prawną?, jjadną decyzją Stolicy św. 
i sprzeciwiają się nawot duchowi prawo.dawstwa kościelnego.

Adwokat kanonu: Mcnghini następująco złożył oświadczenie 
zo swój strony: Nie tyllro przyłączam się. do opinii powyższej, 
luCzAfiby zdanie moje jaśniej w yrazi#  oświadczam j j & >  następuj .

::'y'N5 kwostyą, czy biskupi mogą ogólnie zakazywać wysyłania 
stypendyow mszalny cli po ża granice swych dyecczyi, bez wszel­
kiego zastrzeżenia, lub ograniczenia, odpowiedz przecząca jest 
zgodna z powszechnym zwyczajom Kościoła i ta  odpowiedz jes t 
także bardzo pożyteczna^dla spiesznego wryzwolenifjłduSz czyścco- 
wycli. D la tego

11) z wyjątkiem przypadku, gdzie uplik&iiyą Mszy ma być- 
odprawiana przy ołtarzu przeznaczonym w jakim kościele, według 
woli pobożnego durodawcy lub legaturyuszJi, gdyż wole tę należy 
Szanować i sp( lihć, chyba żo się. pozyska dyspensę j: ipjezką (osfci- 
tnią wolę tylko Papigż; a n ioJiiskup  zmieniać możo, dokr. in  una 
A rian, z 7 lut. 1783);

.- 2 ) z wykluczeniem wgsjielkiogo kupczeniu stypemlyami inszal- 
nemi według ośw iadczenia‘-Soboru Tryd>*(s&ss. 22 do sacr. Miss. 
(liter, ds obsory. o t vit. in celebr, missae)

jestem zdania, źo jp k az^  o którym tu mowa, nic nioże być 
dopuszczony, ;jże go Stolica -6w. powinna znieść#i żeby niew ątpli­
wie była skreśliła artykuły, odnoszące s ię :do tego zakazu, gdyby 
je  była znalazłaś czy to w synodach dyriślzftlnych, czy w jak im ­
kolwiek innym akcie, statucie lub konstytffcyi przedłożonych je j 
zatwiordzouiu.

Pozostawiając na  chwilę na uboczu uwagę, że zakazu tego- 
rodzaju nigdzie nie ma w św. kanonachJŚościoła, ni konstytucjach 
apostolskich, pewnom jesłr, żc zakaz podobny sprzeciwia się pra- 
k ty ee jłS to licy & w k tó ra  E izw ala ubitpuc dla Mszy mających hyc- 
odprawionych u o łtarza-stale przeznaczonego i pozwala o d p ra w ił  
Msze św. w każdym kościele, gdy wola wyraźna tostatora nic 
o tera nie wspomina, etc* sp&ciati affectionht/m l pro (Ucore a d -  
ciijuti tEed$siae; v<il cerfns lo c u s - in  <jm sacra  }iaiU \£it 
p ra c sc n p lu s ,  m  Jfcclesia de qua  (uyilur sąm U um  j'a- 
ceat córptts lesła tońs. (S. Congr. Cąnł in Arminimi. 1 !) ju l. 
1732). DczohjSJUi&eS (©Jśiel. ac rosol. a d ^ ^ s .  XX. do Itefor. do 

■o.bśeiw. et vitand. u. 59) tak się jwynrża w tym przedmiocie: 'gitlbi 
m  legato Sou apparet fuisso habitam poculiaroni rationom inini- 
strorum  illius Jicclesiae in qua missae sunt celebrandae., sed onus 
sit tantunimodo iijjunetrim haerodi, in  urU lrio  c e n z u r  
p o siiu m  u t  fyuos in a lu e r ii sac&rdutes cul id  cliga/d' Żądany 
skulek przez tego, który dał stypendyum, osiągnięty jest, czy te, 
Msze.^dprawuoijcj będą przez tego lub owego kapłana, bez wzgjędu 
na miejsce i osobę. (M Koąęielo katol, n iajm a różnicy pomiędzy 
narodowościami, dyecezyami i t d $ i — pStolioa św. sama ttrgpidc 
necessitate  zezwala na przenoszenie^ a nawet na ubifjiCe^ie wzglę­
du na Msze, które wedle woli testatorów odprawiane być powinny 
w kościele lub kaplicy ściśle oznaczonej. P ieter (1. c. n. §15), 
któregośmy już przytoczyli, w ten sppóti wyjaśnia tę  praktykę: 
„Translationcm  m issarum  accedente ju s ta  et urgcnle. causa  
s. Congregatio faciiius concedcre sdffit, quum testator animae suf- 
fragium  in legato respcxit, Buia sacrificium in quacuuque e,ćclesia 
celebretur, defuiictis codom modo semper prodefst.

. Gel ostateczny zostaje osiągnięty wszędzie, gdzie tylko Msza 
je s t odprawiona, in quacunque ecclcsia celebretur; gdyż spo­
łeczeństwo wiernych nie je s t ograniczano nayjednę narodowość 
lub dyocezyę, locz się rozciągaj na cały świat katoheki. Zresztą 
ta  społeczność ułatw ia odprawienie Mszy św., ponieważ c r a r a W t  
nieiiodobioństwem dawać więcej Mszy 'do celebrowania w nicktó£ 
r u l i  miejscowościach lub dyecezyadi dla braku księżyc

Gdyby zakaz ubitjiie m iał wnijść w życie, mógłby przy- 
nosić szkody różnym dyecezyom. Z tych samych powodów co bi­
skupi fmncuzcy, mogliby biskupi innych narodowości zakazać wy- 
sy lania obfitych stypendy;ó}v mszalnych w celu wspomagania ubo­
gich kapłanów innych dyecczyi Gozby powiedzieli biskupi Iran-

I cflzęy, gdybyAStolM ^św. lub inni biskup' zakazywali wysyłać 
stypendya mszalne do ich dyccezyi, w razie gdyby kapłani togo 
narodu znaleź.li się w potrzebie? Niech śąbie przypomną opokę 
rew olucji, w której K ośció ł,r|ym ski i inne dyseazye dhp-śwycli 
współbraci w kapłaństwie tyle czynili ad im paria nemo judicari 

, debet. Niech zostaną -użyte wszelkie ostrożności i zabezpieczenia, 
aby mieć pownośwjżo Mszośw. zostały odprawione jghlzieindziój pwu 

i jest to obowiązek i prawo władzy, łącz niech nie będą wydawano 
przepisy, któreby narażały na szwank społotóiuość wiernych, kp rzy  

| wszyscy jednę m ają matkę w Kościolę^ktttol., cujus foetu nrueimur, 
lacte liutrim ur, sp iritu  roboram ur. Dodaję nadto, że w 80 latach 
mój praktyki prawniczćj i adwokackie, w św. K ongregacjach rzym ­
skich bardzo wiele kwesty i, dotyczących .stypendyów mszalnyćh 
lub próśb o redukcją, było rozbieranych. Nigdy jednak nie., sły­
szałem o podobnój.ż-fprawięf którabjy- ostatecznie wyglądała na czy­
sto • finansową, jak  gdyby chodz.ilo o eksport lub im port towaru, 
Z tego w noszę,iże'zakaz, w mowie będący, in  sia ta  et ter m im Sjj 
w jakich wydany został w ostatnim  tóUsie wo F rancji, powinien być 

•, odwołany, gdyż nouitalc ipSa per ln rbu t, noc udjunat id ilifa te:

D E IC R E T A  Ś W . K O N G  R E G A  C Y I.
Dakret św. Kongregacyi 0ffic:i saper admniidndionc 

Soynm cnfl 1 ‘oanilentiae tuntpore nacigationis.
Teraz dopiero ogłoszony został prźęż’ pism a ważny dekret 

"św. K ongregacyi Officii, dotyczący w ładzy, ja k ą  m ają kap łan i 
p odczas^żsg lug i m orskiej ćó: do s łu c h an ia  spownodzi. D ekrot ton 
b r z m i :

I:’cr. IV. 1.7 m a i®  1861).
I Cjuum identidem  in te r  thcologos fu en l d iscoiitatum  su^or 

ia e u lta te , qua ab o rd in a riis  loefcum  ćlonari sohm t sąteerdotes ite r  
' n m ritinuun  a rrip ień to s , oxcipicndi n im irum  B^Lirnn- cjusdem  iti- 

n e ris  com itum  cohfessioncs, ney: •'una. jeadomguo ca super ro ftion t 
d c c to ram , vel e tiam  SSj U rb is  c o n g rc^ itio n u m  sc u to n tia , napei- 
yepp pro p a rt-e 'lln ii opiscopi N an n eten fts  eadem  quaostio propo- 
s ita  fu e rit Suprem a1̂  S. O /to r ig ro g a tio n is  jud icio , snb  dub ii for- 

1 m ula: A n  sacerdutes it&r transmurimun susceptw", facul- 
tati ab ordinaf io loei, nnde w<we| sohnnt, donari possmt 

! ad t.bsleipiendas fiddittm  eent/essiones fcmpore nannyationis; 
Dnu BP. carclinales in  n u ire rsa  C hristiana ropublicauD m iuisitores 
g en era le s , u t  in  ro sa tis  g fą v i, qirńe an u u aru m  bonuin respic-it, 
ornnis' i n  posterum  dub itand i rlitio  ąc an x ie tą tib u s oocasio rcm o- 
Yoaturąi;artieuld fo rm iter discusso, fe ria  m artii 18G9,

| decrcYerunt: Ihssi^acerdoteŚFtiei' arripienies Sb ordinanis 
locoram, imdc nfómś' sóhnmf, adprobm i. ita ut. ilinere per- 
dwranhp fultdmm' steum nariganfitm  iionfessiones calidc 
ac iicUeb&ccipcre iniieant, nsguedtiin pcrveniant ad locum, 
nbi alins superior ecćt$sia$&icus itirisdkiiane poUens coti- 
stitidus-sU- ZGatóendnm tamen ab ipsis ordinariis ,  na tjus- 
modi fCLCiiUatem tribnanl %h,cerdoiibus, tjui idonei non fu  
erint recogmti ad tramiks Couc. Jrhl. sesa. &3. de R e f  
cap. Ib . Quam resolutioncni,Teforeutc A  P. D. adsessoro S*NO._: 
in ordinaria audientia eiusdóm feriae, ac dioi, SSmus D. N 5 Pius 
d, p. Papa IX  p lcneA dprobaiP ac  confirmare digm itus est. Atque 
ita  It-mó 'episępppr^aunctonsi-''aliisąuc ordinariis petentibus iulcin 
Em i P P ..rS pondcndum  esse m andarunt.

Datum cx cancellaria S. O: dio 21) m artii 1 8 GD.

KRONIKA.
Poznań,)K (t Ks, K aźm ierz SmehniÓ3ki. —  f  Ks. Loou K a­

sp ro w icz .)
D nia 21 zm. um arł w Podgórzu pod Toruniem , należącym, 

do dekanatu gniewkowskiego a naszej archidyecezyi, proboszcz 
ks. Kaźmierz S i u c li n i ii s k 1 . I g  się w r. 1 8 3 0  w Szubinie
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wyśw. 1S5G, parafią podgórską zarządzał od r. ISOO. W alka j 
ko łtun ią  złam ała go przedwcześnie. W ostatnim czasie w trzech : 
rozległych parafiach pasterstwo dusz sprawował. W skutek wytę­
żenia zbytecznego przed pół rokiem ruszony paraliżem , już do : 
zdrowia nie przyszedł. B ył to zacny kapłan , który um iał sobio J 
zjednać w szerokich kołach szacunek i miłość. 14 f  1 f  P . J a -  •• 
kio u nas spustoszenie w życiu kościclnom walka kulturna, dla 
nas; się nic kończąca, sprawia, dowód najoczywistszy na dekanacie j 
gniewkowskim, w którym na 14- parafii pięć ma tylko swych pro- j  
Goszczów a Gniewkowo swego wikaryusza, tak żo na kilkanaście 1 
mil w obwodzie nie ma żadnego proboszcza. '/ 15 księży, których ; 
liczył dekanat przed prawami majowemi, pozostało tylko sześciu.
— Dnia 27 z. m. zeszedł z tego świata ks. dziekan Leon K a- | 
s p r o w i c z ,  proboszcz w Biocliowie. Urodził się w r. 1829, j 
wyświęcony r. 1 854, przoz lat 1 2 sprawował obowiązki wikaryusza 
katedralnego w Poznaniu, w ostatnich latach zarządzał parafią ( 
katedralną. W r. 18GG otrzymał probostwo kolacyi arcybiskupiej j 
w Biocliowie, którcin aż do śmierci zarządzał. Panie świeć nad i 

duszą jego!
Polskie dyecezye, ( t  K s. W aw rzyniec G w iazdoń.)
W  Tarnowie um arł 23  z. ni. ks. Wawrzyniec G w i a z d o ń ,  

podkomorzy papiezki, adm inistrator dyecozyi tarnowskiej, in fu ła t j 
katedralny, doktor śvv. teologii, prezes sądu duchownego małżeń- ; 
skiego, dyrektor dyecezalnego studyum teologicznego, jcuoralny 
wlkaryusz kapituły tarnowskiej, emerytowany profesor historyi ko- i 
ścielnćj i prawa kościelnego. Zmarły należał, jak  pisze Csas, do | 
najznakomitszych postaci duchownych w G alicji. U rodził się w ; 
r. 1822  w Jordanowie; studya teologiczne odbył w somiuaryum 
diichowiiom w Tarnow ie, a stopień dr. teologii otrzym ał w W ie- ; 
dniu. Na kapłana wyświęcony został w r. 1845  przez śp. ks. bi­
skupa Wojtarowicza. W  Tarnowie zajmował za episkopatu śp. 
k s. biskupa Puchalskiego rozmaito stanowiska. Był profesorem i 
prawa kanonicznego w semiuaryum, jogo prorektorem, od r. 186G 
kanonikiem gremialnym, a od r. 1S80 proboszczem kapituły. Po 
zgonie śp. ks. biskupa Puchalskiego wybrany został 8 stycznia rb. 
w ikariuszem  osieroconej dyecczji. W  krótkim tym czasie um iał 
rozwinąć zbawienną działalność, usunąć liiejednę niewłaściwość, j 
Był to mąż, głębokiej nauki; gruntowny teolog, wielki znawca ; 
sztuki, zwłaszcza muzyki, ceniony był dla swych zalet obywatel- i 
skich nic tylko w sforach duchownych, ale i w szerokich kołach i 
towarzystwa. Zmarły połączony był ścisłą przyjaźnią z domem 
ks. Sanguszków i z wielu ninenri rodzinami szlacliockieim w Ga- j 
licyi zachodniej, i wszędzie ceniono jego wyższy umysł i niepo- j 
spolite zalety serca i duszy. R  f  I  f  P.

RZYM. ( t  Kard. presbyter Pauebianoo.)
D nia 21 zni. um arł w 77 roku życia najstarszy Kardynał 

presbyter Antoni Marya P a n e b i a n c o ,  przez długie la ta  wielki > 
peniteneyarz. Urodził się 13 sierpnia 1808 w Terranora, wdye- 
cozyi Piazza. Papież l ’ius IX  mianował tego gorliwego kapłana j 
z zakonu Minorytów 1 8 6 1 Kardynałem. Zmarły należał do różnych i 
kongregacji, dla swój pobożności zaś i nauki teologicznej linie | 
jogo jako domniemanego następcy po Piusie IX  na Stolicy św. j 
często było wspominano. j

Niemcy. (N ordd . Allg. Ztg. o P apieżu Leonio XIII. - f 0. 
iScliuooiuaiin 8. J.)

Ojciec św. w ręczył posłowi pruskiemu przy Watykanie panu < 
Schli)zerowi dwa egzeniplarzo Encykliki „De ciritatum constitu- 
tionc Christiana" w przepysznom wydaniu, aby tenże wręczył je j 
w imieniu Papieża cesarzowo Wilhelmowi i księciu Bismarckowi.
Do egzemplarza przeznaczonego dla księcia Bismarcka, tak piszo i  
Nordci. Allg. Zf<l., dołączył Papież najnowszy tomik swych poozyi 
,.Novissiraa Loonis XIII. Pontif. Mas. Carmina," „Jak wiadomo, ! 
pisze N .A lh j. Zlt)., już Kardynał Poeci zażywał wysokiego zna- j 
czcnia, jako głęboko i gruntownie wykształcony klasyk. Najno- j 
wszy tom jego poezyi dowodzi, żo autor i na Stolicy papiozkiój 
znajduje jeszcze wolno chwilo do zajmowania się swomi klasy- i 
cznemi zamiłowaniami. Poczyc to wykazują nadzwyczajne mi- \

strzowstwo w łacin ie , umożobniające Papieżowi zupełnie nowocze­
snym myślom i przedmiotom nadawać koloryt klasyczny. P rzy 
tom znać wielką biegłość i kunszt metryczny, zasługujące na 
tom większo uznaniu, im większy przedział czasu dzieli Leona X III 
od dni studyów klasycznej rytm iki." Zapisujemy to wielkie uzna­
nie organu księcia Bismarcka. — W Kirubrath W Uolamlyi um arł 
w nocy z 20 na 21 z. ni. O. S o h  n o c  m a n n  8, .). w 50 roku 
życia a 34  swego powołania zakonnego. B ył to jeden z liajuczcń- 
szyc.h Jezuitów niem ieckich, który d ługie lata jako profesor teo­
logii i Mozolii w zakonie pracował. Znany je s t światu uczonemu 
jako autor licznych i znakomitych prac pomieszczanych w S liiu -  
iiten nus M a ria  L itach  i niektórych broszur. Od r. 1S70 kie­
rowa! wydawnictwom wielkiego zbioru dekretów soborowych i sy­
nodalnych, znanego pod nazwą Gollcciio Laaeew tis, acta ot do- 
creta sacronnu conciłiorum reeentiorum. W alka kulturna wypę­
dziła O. SohiiGomaim z Niemiec. Dłuższy czas mieszkał w A nglii, 
aż wreszcie znękany chorobą znalazł opiekę w śpitalu  w Ilolandyi, 
gdzie żywota pracowitego dokonał. R f  I  f  P.

Ameryka. (Położeniu kamieniu węgielnego pod kościół polski. 
— Ks. Augustyn Szklarzyk. — Konferencja arcybiskupia.)

W  Filadelfii odbyło się w niedzielę 18 października uroczyste 
położenie kamienia węgielnego pod kościół polski. Uroczystego 
aktu dopełnił Najprzow. ks. arcybiskup Wood. Ks. proboszcz O. 
Knttd.ii m iał kazanie polskie, ks. O. H itten tiann  niemieckie. Ko­
ściół znajduje się na rogu ul. Memphis i Ylenna i będzie pod 
wezwaniom św. W awrzyńca. — Ks. A ugustyn Szklarzyk, b. pro­
boszcz polskiej parafii św. Stanisława w Bay Gity, powrócił szczę­
śliwie z podróży do Europy, dobrowolnio zrzekł się probostwa w 
Bay City i na życzenie Najprzow. ks. biskupa Richtera objął pro­
bostwo przy polskiej parafii w Alpenic. —  W najbliższych dniach 
odbędzio się w Baltimore konferencja Najprzow. ks. Arcybiskupów 
z Baltimore, Nowego Yorku, Filadelfii i Milwaukee, oraz Nnjprz. 
ks. Biskupów z St. F au l, Peorii i Richmondu, jako też różnych 
księży, aby się naradzić, w jak i sposób najlepiej zebrać można 
brakujące jeszcze sumy na wystawienie i urządzenie uniwersytetu 
katolickiego w W aszyngtonie. Spodziewają się, żo ks. 0'Connel, 
rektor kolegium amerykańskiego w Rzymie, weźmie udział w tej 
konferencji. Ks. 0'Connel już się znajduje na oceanio A tlanty­
ckim. Wiezie on zo sobą przejrzane przoz Papieża uchwały i do- 
kreta, które przyjęto na kongresie biskupów amerykańskich w B al­
timore. W Baltim ore spodziewają się ks. 0'Connela przed 11 li­
stopada.

A*'*
Zaproszenie do przedpłaty.

W styczniu 188G r. wyjdzie nakładem naszym
Tom lll-ci Nauk Katechizm, ks. Stagraczynskiego.
Cena w prenumeracie do 15 lutego 1886 wynosi tylko 

I  m a r k i  =  2  I I .  50  et.
przesyłki franco. — Należytośe nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w  Poznaniu,
u nie do ks. Stagraczyńslriogo, gdyż Nauki przeszły na wyłączną 
naszą własność.
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Do numeru niniejszego dołącza się Zaproszonio Księgarni 
Katolickiej w Poznaniu do przedpłaty na Bibliotekę kaznodziejską 
toni VI i Nauki katechizmowe tom III.

S p is  rzeczy. Artykuł wstępny: Pierwszy biskup na polskiej 
ziemi z ramionia pruskiego. (Dok.) — Kwestye teologiczne: Stypemlya 
mszalne. — Dekret św. Kongregaeyi Of/icii super admiuistrationc 
Sucramonti Poenitentiao temporo navigatiouis. — Kronika : Poznali 
y Ks. Kaźmierz Siuolmiuski. — f  Ks. Letiu Kasprowicz. — Polskie 
llyecezye: t  ks. Wawrzyniec Gwiazdoń. — Rzym: f  Kani. Punchituiuo. 
— Niemcy: Nordd. Allgcin. Ztg. o Papieżu Leonio N U L f  O. 
Selmcemaun S. J. — Ameryka: Położenie kamienia węgielnego pod 
kościół polski. — Ks. Augustyn Szklarzyk. — Kouforeiieya arcybi­
skupia. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L c i t g o b r a  w Poznaniu.


